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O b razek  w igilijny.
W wilię Bożego  Nar odz en ia  s iedział  w podesz łym wieku  

m ę żc z y z n a  w swoim pokoju p r zed  cho inką ,  bogato  i s t ro jno  o b 
w ieszoną  poz łacanemi  j a b łk a m i  i orzechami ,  s łodkimi  c u k i e r ka m i  
i sm acz nem i  c i as tkami ,  j a ko też  p r ze różnemi  za b aw k a m i .  R ó ż n o 
ba rw n e  świeczki ,  j e szcze  n iezapalone ,  tkwi ły  w błyszczących  
ł i cb ta rzykach  na  ga łęz iach  choinki .

Mężczyzna ,  k tó remu na imię b\rło B o g u  m i r ,  za d um a ł  się 
g łęboko  i o choince zd aw ał  się zapomn ąć .  I w istocie bez p o 
t r zeby zadał  sobie l ł o g u m i r  t rudu i mozołu w us tawieniu  
i p rzys t ro jen iu  choinki ,  boć był  sam je den ,  al e czynił to rok roczuie 
z p r zyzwycza jen ia ,  wśród  sm u tn y ch  wspomnień  o pięknycl i  dniach  

min ionego  ż y c i a ; wychodz i ł a  j e d n a k  t a  p r ac a  j e g o  na po ży t ek  
dzieciom,  k tó r e  z a p r as z a ł  na  choinkę  i p i ę kn y m i  ob dar za ł  p o d a 
r un k am i .  O ty le  też s t a re  j ego  p r z y z w y c z a je n i e  było dobrym 
u c z y n k i e m ! Dzieci zamówi ł  na  godzinę późnie jszą,  więc  też mial  
dosyć  j e szcze  czasu oddać  s ię  sw y m  myślom,  snom i m a rze n io m ,

N a  b ladem,  obl iczu j ego  widoczne by ły  ś l ad y  ciężkiej  
w a lk i  i bolesnych  c ie rpień ,  a gorzki  uśmiech oka l a ł  j ego  usta 
W s z y s c y  jego k rew ni  i bl iscy j e go  se rcu  albo wy wędrowal i  da-
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le k o  w św ia t ,  a lbo  też spoczę li  w eichem  ustron iu  ow ego w ie l
k ieg o  ogrodu, nad k tó reg o  b r a m ą  w idnie je  zlotem i l i te ram i w y 
r y t y  n a p i s :  „ P a n i e ,  d a j  i m  w i e c z n e  o d p o c z y w a n i e " !
T a m  sp o c zy w a  w ierna ,  k o c h a ją c a  je g o  m a łżo n k a ,  m a tk a  jego  
dzieci,  k tó re  le g ły  obok nie j.  T a m  spa li  jego  kochan i rodzice 
i n ie jeden  drog i p rzy jac ie l  i d ru h  — on  je d e n  ty lko  pozos ta ł  
na  św iecie ,  a w y d a w a ło  mu się ,  że pozos ta ł  zby tecznie ,  bez celu, 
zapom niany ,  opuszczony!

J a k k o lw ie k  sm u tn e  było  w spom nien ie  jego  o w szys tk ich  
zm ar ły ch ,  p rzecież  n ie by ł  to na jg łębszy  sm u tek ,  k tó ry  se rcem  
je g o  o w ła d n ą ł ;  w ia ra  bowiem w p rzy sz ło ść  s z e p ta ła  mu przecież,  
że k ie d y ś  znow u swoich zobaczy . Co go zaś  dzisiaj t a k  boleśnie 
p rz y g n ia ta ło  i p rzy t łacz a ło ,  b y ła  to  w ią z a n k a  m yśl i  ogólnie jszej 
n a tu ry ,  k tó re  mu się  n a s u n ę ły  przy  r o z p a m ię ty w a n iu  p rzesz łego  
jego  życia.

B o g u m i r  by ł  p rzez  ca łe  sw e życie n ieocen ionym , g o r l i 
w y m  p rzy jac ie lem  i dob roczyńcą  b iednych  i ubogieb, a  od k ąd  mu 
o d p a d ła  t ro sk a  o sw ą  w ła s n ą  ro d z in ę ,  w szędzie ,  o ile mu s t a r 
czy ło  ś ro d k ó w  p ien iężnych , sp ie szy ł  z pom ocą ,  gdz ie  ty lko  b ie d a  
i n ę d z a  n a s u n ę ła  mu się  pod oczy. A j a k  to b y w a  zazw yczaj 
w ta k ic h  w y p a d k a c h ,  s p o ty k a ła  go bardzo  częs to  c z a r n a  n ie 
w dzięczność ,  n ie rz ad k o  go  o m a w ian o ,  oczern iono  i spo tw a rz o n o ,  
ja k o te ż  nie uzn a w an o  je g o  z a s łu g  n a  po lu  m iło s ie rdz ia !  N a d 
u ż y w a n o  je g o  dobroci,  a  j a k k o lw ie k  te  z a w o d y  i p rzyk rośc i  n ie  
odw róc i ły  go od dobrych  czynów  m iłości bliźniego, było  p rze 
cież se rce  je g o  pe łne  g o ry cz y  i s p ra w ie d l iw e g o ,  s łusznego  n ie 
zadow olen ia .

N iem a też czego się dziw ow ać, że cz łow iek , co mu m iłość  
i m iłos ie rdz ie  n ig d y  nie by ły  obcemi, n ie ty lk o  u jm ow ał  się za  b ie
dnym i,  cho rym i i pom ocy p o trz e b u ją c y m i ludźm i,  lecz rozszerza ł  
sw o ją  miłość i sw e m iłos ie rdz ie  ta k ż e  n a  inne bezs ilne  s tw o r z e 
n ia  bosk ie ,  t. j.  na  z w ie rz ę ta  od o k r u tn y c h  ludzi d ręc zo n e  i m ę 
czone. Ale też n a  tern polu w a lk a  je g o  b y ła  je szc ze  tw a rd sz ą ,  
z a p a ł c z y w s z ą  a w idoki na  sk u te k  je sz c z e  szczup le jsze ,  an iże l i  
w  dz ia ła lnośc i  pośw ięconej dobru  c ierp iącej ludzkośc i .  A p r z e 
cież  zaw sze  mówił do s ieb ie ,  że je d n a  d z ia ła ln o ść  bez drugiej 
n ie  m oże być poży tec zn ą ,  że je d n o  i to sa m o  se rce  n ie może 
b y ć  pełne  m iłości d la  bliźnich , a  o k ru tn e  d la  zw ie rzą t .  Czuł on 
to  dobrze ,  że je s t  to wolą B oga ,  a b y  cz łow iek  był m iłos ie rnym  
w zg lę d em  w szy s tk ich  s tw orzeń  je g o .
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Cóż atoli  mus iał  on widzieć,  czego d o ś w i a d c z y ć ?  Jeże l i ,  
do głębi  wzruszony ,  bez se rca  i litości,  wielu ludzi,  wiele dzieci 
i doios lycb,  obchodz i  się z zwie rzę tami ,  to zda ło inu się, j a k o b y  
nie ludzie,  t y l ko  z podz iemia  w yr os łe  demo ny  spe łn ia ły  
n iecne swe czyny .  W z d r y g a ł  się,  g d y  n ieskończony  ł ańcuch  o b u 
rza jąc ych  s ię  o kr uc i eń s tw  p r ze su wa ł  mu się poprzed  oczy,  jak ich 
do pu sz cz a j ą  się nie l i tościwi  ludzie  na b iednych ,  n iewinnych  i s to 
tach,  k tóre  nie s k a r ż ą  swych  cierpień,  k tó re  nie m o g ą  w ez wa ć  
ża dne go  sędz iego,  k tó r e  swej  s i ły i mocy  są  n ieświadome,  aby  
s ię bronić lub też  w swej s łabości  są  bezbronne.  Chłopiec  zło
ś l iwy,  k t ó r y  mo ty l kow i  w y r y w a  sk rz yd e łk a ,  rozpoczyna  sze reg 
ty r anó w ,  k tó r z y  n ies t rudzen i  są  w wy myś la n iu  d r ęc ze ń  i mąk,  
j a k o t e ż  w spe ł n ia n iu  n iecnych  czynów,  k tó ry ch  m a ł a  cząs tka ,  
już  na  ludz iach d o k o n a n a ,  wys ta rcz a ,  a b y  t ak iego  odrazę  w z b u 
dza jącego  po two ra  s t awić  p rzed  k ra tk i  sądowe .  Do t ego  p r z y 
ł ą cza  się nie do uwie rz en ia  w ie l k a  bezmyś lność i bezgran iczne  
niedbals two,  k tó re  zw ie rz ę t om  n iemnie jsze  w y r z ą d z a j ą  cierpienia,  
aniżel i  um yś ln a  za tw a r d z i a ło ś ć  serca.

N ie ok rz esa ny  wieśn iak,  k tó r y  p oz o s t aw ia  b iednego  p sa  ł a ń 
cuch ow ego  bez w od y  i po żyw ie n ia  po ca łych dniach,  parobek,  
k tó r y  konia ,  ckoe iaż widocznem jes t ,  że nie j e s t  w s tan ie  wieść 
nałożonego  ciężaru,  o k ła d a  b iczyskiem,  ki j em,  że lazna  łopa ta  
albo rozc ina mu j ę z y k  na dwoje,  szap iąc  go lejcem,  różn ią  się 
ty lko  n iższym s topn iem wyksz t a łc en i a ,  g łupo tą  i c i emnotą  od 
d y s ty n g o w a n e g o  pana ,  k tó r y  w y sy ła  sz lache tnego  sw eg o  r u m a k a  
w w yśc i gach  na n ie ch y bn ą  śmierć,  a lbo też od e l ega nck ie go  d a n 
dysa ,  k tó ry  d la  swej  p rzy jemnośc i  s t r ze la  setki  gołębi,  — w os ta 
t ecznym atoli  wyn iku  ich cz ynó w  wszyscy  są  sobie ró wn i !  T y 
s iące i t ys i ące  d e l ik a t ny ch ,  miłych  ś p ie w ak ó w  sk rzy d la tyc h ,  tych 
żywych,  la t aj ących  k w i a t k ó w  przyrody ,  p a d a ją  ofiarą głupiej  
mody  wśród  okropn ych  mąk i udręczeń,  g d y ż  za życia  w y d z i e 
ra j ą  im okru tn i  p t a szn icy i ha n d l a r z e  s k r z y d e ł k a  i pióra,  aby  
p rzys t ro ić  nimi mo gł a  płeć p i ę k n a  swe kape lu s i k i ,  g d y  g łup ia  
mod a  poleci  tę  ozdobę i o k r a s ę  Cóż ma my  dopiero powiedzieć,  
gdy se tki  zw ie rzą t  żywyc h  w imię nauki  i w iedzy  war zą  i p i eką ,  
gdy  im z d r ga ją ce go  ciała w y jm uj ą  muszku ły ,  g dy  im serce o d 
k r y w a j ą  i w yd o by w aj ą ,  kości  piłują,  oczy w y ko la j ą ,  czaszk ę  
ś w i d r u j ą !

Otóż na  całej  kuli  z iemskiej  zawiązal i  ludzie se rca i mi ło 
s i e rd z ia  tow arzy s twa ,  w y s t ę p u ją c e  p rzec iw tym srogościom,  a bio-
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rące  dręczone i męczone stworzenia boże w swą cpiefeę! Ale cóż 
one zdziałały, mimo wszystkich poniesionych trudów, mimo wiel
kich poświęceń, mimo najszlachetniejszego zapału dla tak  wyniosłej 
sprawy, jak ą  je s t  ochrona zwierząt, mimo wielkich środków, 
którymi tow arzystw a rozporządzają, — cóż więc one działały  ? 
Odpowiedź prosta :  bardzo mało, a wobec ich środków i sieci ich 
rozpostarcia  na kuli ziemskiej — właściwie —  nic!

W sk u te k  takiego przedstawienia rzeczy kurczyło się serc 
B o g u m i r a  — łzy gorzkiego żalu i bolu spływały obficie po 
licach i siwej brodzie. — „Po cóż“ — pytał się sam siebie 
„walczymy i p racu jem y '?  Czy zbliżymy się k iedyś do wynio
słego celu, k tó ryśm y sobie wytknęli, do powszechnego uobycza- 
jen ia  i uszlachetnienia serc spo łeczeństw a? Czemże odróżniamy 
się od barbarzyństw a minionych wieków w czasach dzisiejszych, 
k tóre  chełpią się tak  wysoce w postępie cywilizacyi? Czyż tedy 
dziki człowiek nie jes t  lepszy od nas, co się szczycimy, żeśmy 
ludźmi wykszta łcen ia?  O bardzo smutno, niewymownie sm utno! 
P raw dziw y przyjaciel ludzkości musi trac  ć odwagę, — upadać 
na duchu, — musi rozpaczać . . . “

Głowa B o g u m i r a  opadła  na piersi, —  ręce złożone spo
częły na łonie! Na dworze było już zupełnie ciemno, ale i w sercu 
jego było ciemno.

Naraz zdało mu się, jakoby  kto dotknął się jego ramię. 
Przerażony dyrgnął — ale czy czuwał czy śnił ? Gdzie się znaj
dował? Pokój, w którym siedział, zniknął mu z oczu, a on sam 
siedział na odłamie skały, niebem pokrytej, wśród olbrzymiego boru. 
Śniegiem obarczone gałęzie jode ł  i świerków zwieszały się obok 
niego ku samej ziemi, a wszystko błyszczało i migotało, jak b y  
drzewa pokrywały  miliony dyamentów. Cudowne światło opro
mieniało go. Pełen zdumienia zoczył on zjawisko niebieskie — 
anioł w białej szacie, z wielkiemi skrzydłami, s ta ł  obok niego,

I anioł rzekł:
“Niech cię to nie dziwi, mój przyjacielu, źe mię widzisz 

obok siebie. Jestem  aniołem miłosierdzia i przybywam  z krain 
niebieskich, aby cię pokrzepić i pocieszyć w smutku i bolu serca 
tw ego“.

„O, gdybyś to zdołał, ty, posłańcze niebios, jakbyś  mnifr 
uszczęśliwił!* odezwał się nieśmiało B o g u  mi r .  Ale już na wi
dok błogiej postaci anielskiej i niewymownie słodkiego i łago-
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dnego wyrazu, który się odbijał w jasnem  obliczu zjawionego 
anioła, ezuł się jak b y  na nowo odrodzonym.

Słodko uśmiechając się, p rzypatryw ał mu się auioł i rzekł
d o ń :

„Słusznie skarzysz się na okrucieństwa ludzi, — ale m y 
lisz się sądząc, że to w ystarcza, aby na duchu upaść i ręce 
w pracy opuścić! Przeciwnie, im złośliwszymi i zatwardzialszymi 
s ta ją  się twoi bliźni, tem gorliwiej, tern ochoczej ty  i twoi przy
jaciele walczyć przeciw temu złemu i bez odpoczynku pracować 
w osiągnieniu celu, k tóry  chcesz uważać już za niemożliwy. Wierzaj 
mi, Ojciec niebieski dopuszcza owych smutnych zboczeń nie
okrzesanych ludzi, aby  ci, którzy dobrego są  serca, utwierdzali 
się w cnocie miłosierdzia i litości. J a  jak o  anioł miłosierdzia 
stoję przy ich boku z pomocą w waszej ciężkiej, ale zasług 
pełnej walce i wzbudzam w nich zawsze świeże siły, dostarczam 
im ustawicznie nowych środków, by położyć tam ę okrucieństwom. 
W zmacniam ich w tem przeświadczeniu, żc działają szlachetnie 
i  sprawiedliwie i każdy ich dobry uczynek zapisują  i donoszą 
o nich błogosławionym duchom w krainie światła. Wiem bardzo 
dobrze, cożeś dotąd zdziałał, jak  walczyłeś i cierpiał, przejęty tą  
miłością, która  ma w niebiesieeh swój początek, swoje ź ró d ło ! 
Powiadam ci, że nie byłbyś tak  dobrym synem, tak  kochającym  
ojcem, tak  poświęcającym się przyjacielem, gdybyś nie żywił 
w sercu swbjem światła  miłości bliźniego, gdybyś w niem nie 
tlił współczucia dla dręczonego niższego stworzenia! Była to 
wielka radość w niebiesieeh, gdyś ty, ongi napół zmarznięte 
dziecię żebracze zabrał z ulicy i do domu przyprowadził, u ra 
tował je od śmierci i dbał o jego  dalszą przyszłość. A pe
w ną staruszkę, która  opuszczona, spoczywała na tw ardym  
sienniku słomianym, tyś pielęgnował dniem i nocą i po c ie sza ł ; 
a teraz znajdując się w krainie szczęśliwych wraz z twojemi 
drogiemi, ustawicznie wnosi za tobą  błaganie do miłosiernego
Stwórcy . . . “

P rzy  tych słowach anioła nie mógł B o g u m i r  powstrzy
mać swego wzruszenia. Strumień łez obfitych popłynął z oczu jego.

„Płacz tylko*, mówił dalej posłaniec n ieb iańsk i; łzy te ulżą 
sercu twemu. Ałe powiadam ci jeszcze, że nietylko te czyny mi
łości zyskały u nas pochwałę dla ciebie, ale również i to, coś 
dla zwierząt uczynił. Chrabąszcz, coś go w yrw ał z rąk  niedobrego 
chłopca, napół zgłodniały pies, któregoś wziął do siebie, koń
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d rę c z o n y ,  za k tó ry m  się u ją łeś , owe w zn ios łe  i g o re ją ce  słowa,, 
k tó reś  w ypow iedz ia ł  w sp raw ie  n iezbożnych  d ręczeń  zwierząt,, 
m aluczcy  i wieb-y, k tórych nak łon iłe ś  do łagodnego  obejścia  się 
z czu jącem i i e ierp iącem i s tw o rze n iam i  bożemi, zim ne serca, 
k tó reś  ogrza ł ,  p o dupad łe  um ysły ,  k tó reś  pozyskał  d la  s p ra w y  
dobrej i sz lache tne j ,  to w szy s tk o  — mój koch a n y  p rzy jac ie lu  — 
z a p isa n e  w k s iędze  n ieb iańsk ie j  z a p e w n ia  ci p iękne  w spom nien ie  
tu n a  ziemi, a w ieczną  n ag ro d ę  w niebie. C zynam i miłości z j e d n a 
łeś j e  sobie, boć to je s t  w ieczna  miłość i n ieskończone m iło s ie r 
dzie. B ą d źż e  w ięc  p o c ieszo n “ !

I  anioł zn ikną ł .  A le w g łęb i leśnej,  j a k k o lw ie k  z wielkiej, 
dali,  p rzecież coraz  bliżej, św iec i ła  gw iaz d k a ,  —  i p a t rz !  g w ia 
zda  zw ię k sz a ła  się  i p rom ien ia ła  w postaci ,  k tó ra  w  k ró tce  w u j
m ujące j jasnośc i  i n ieb iańsk ie j  w spaniałośc i s ta n ę ła  w pośród  boru. 
Było to dziec ią tko  Jezus ,  k tóre  podniós łszy  rączk i,  b łogosław iło  !

1 n ie za d łu g o  otoczył je  n iezliczony o rsza k  an io łków , do 
k tó ry ch  p rzy łą cz y ło  się  b a rdzo  w iele  postaci dzieci, m ło d z ie 
n ia sz k ó w  i dziewic , m ężczyzn  i niewiast,  k tó re  dobrze  czyniły  
w życiu i by ły  m iłosierne,  a  w końcu  ożywił się ten  bór  zw ie 
rzę tam i w sze lk iego  rodza ju  a na  g a łą z k a c h  d rzew  s ie d zą c  ś w ie r 
g o ta ły  ty s ią c e  i ty s iąc e  m a łych  sk rz y d la ty c h  śp iew aków  — an io 
łow ie  i ludzie, zw ie rzę ta  i p ta k i  p rzyby ły ,  ab y  chw alić  i u w ie l 
b iać  dob ro cz y n n e  dz iec ią tk o  J e z u s  . . . , oto o lbrzym i chó r  s tw o
rzeń bożycli o k ry w a  S tw órcę  c h w a łą !  A  B o g o m i r ,  którego, 
d u sza  pe łną  b y ła  n ieb iańsk iego  zachw y tu ,  s łuchał s łodk iego ,  n ie 
w y m ow nie  m iłego  śpiewu.

Ale ju ż  zn ika ł  cudow ny  obraz  z p rzed  oczu jego .  O b łok  
j a s n y  o toczy ł mile d z iec ią tk o  Je zus ,  aniołów, postaci ludzk ie  
i zw ie rzę ta  i lśn iący  bór —  a  B o g u m i r  s iedzia ł  znowu w sw o 
im p oko iku  pod cho inką .  B y ł-ż e  to błogi s e n ?  a  p rzecież  d ługo 
jeszcze  b rzm ia ł  mu w uszach  śp iew  aniołów  i s ło w a :

„ B ł o g o s ł a w i e n i  m i ł o s i e r n i ,  a l b o w i e m  o n i  m i ł o 
s i e r d z i a  d o s t ą p i  ą “.

W tern p o w s ta ł  B o g u m i r ,  upo jony  n ie w y s lo w io n ą  s ło d y 
czą i na tch n io n y  św ieżą  o d w ag ą ,  i zaśw iec ił  św ieczki n a  cho
ince,  g d y ż  zbliżał się  o rszak  h a łasu jących  dzieci, k tó re  p ra g n ę ły  
odeb rać  z r ą k  B ogum ira  p o d a ru n k i  n a  g w iaz d k ę .

Prof. Br. Gustawicz.
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Pamiętajmy o ptaszkach,
Głód i śniegi dały nieba,
Przyjm  sierotki w  niskie próg; 
Okruszynę daj m u chleba,
A zapłaci tobie Bóg.

P ię k n e  to z n a m ię  czasu  naszego ,  że w obec  s t ra s z n ie  p rz y 
g n ia ta ją c e g o  egoizm u, n iepoham ow ane j  żąd zy  zysków  j a k  n a j 
w iększych ,  choc iażby  n a w e t  n ieuczciw ych, —  lu d z k o ść  w ysoko  
wznosi sw e s k rz y d ła  1 N a sm u tn e  wieści s t ra szn y c h  k lę sk  spo- 
w ow odow anych  czy to pow odz ią  rze k  i po toków , czy też pożogą  
albo trzęs ien iem  ziemi, spo łeczeńs tw o  ja śn ie je  lu d z k o śc ią  zaw sze  
w całej pełn i,  n ik t  w te d y  nie u su w a  się  od o b o w ią z k u  n ies ien ia  
pom ocy. O bok  m ożnych  i b o g a ty ch  s ta w a ją  m aluczcy  i ubodzy ,  
obok p ien iędzy  s re b rn y c h  b ły sz cz ą  i centy. W  czasach  p o trze b y  
obow iązk iem  je s t  r z ą d u  i spo łeczeńs tw a  n ieść  pom oc i r a tu n e k  
po trzebu jącym , —  ofiarom k lę sk  i n iepow odzeń  n iezaw in ionych .  
K tóż  j e d n a k  o b o w iązany  j e s t  w p ie rw szym  rzędzie  do o b ow iązku  
n ies ien ia  peraocy p ta k o m  naszym , d la  k tó rych  k a ż d a  zima j e s t  
k lę s k ą  ta k ą ,  j a k ą  d la  ludzi s ą  k lę sk i  n a d z w y cz a jn e  —  k lę sk i  
powodzi,  g łodu, pom oru  i pożogi ?

G dy n a s ta n ą  m rozy, lodem  i śn ieg iem  p o k ry je  s ię  z iem ia, 
n igdz ie  z ia r n k a  ni ro baczka ,  —  te m a łe  to w a rz y sz e  nasze ,  k tó re  
s t r z e g ły  p lonów naszy c h ,  milionam i n iszczyły  robac tw o  i o w ad y  
szkod liw e, g in ą  ty s iąc am i od z im na  i głodu. Nie b ęd z iem y  w y 
liczać zasług, j a k i e  nam  p ta c tw e  oddaje ,  bo z n a n e  są  one już  
dziś  k a ż d e m u  gospoda rzow i,  o g rodn ikow i i sadow nikow i.  N ie ż ą 
d a m y  d la  nich n ag ro d y ,  an i z a p ła ty ,  gdyż  one i bez tego  z a 
w sze  służyć nam  b ę d ą ;  nie b ła g a m y  d la  nich litości, bo c n o ta  
ta  n ie w szy s tk im  j e s t  d an ą ,  —  lecz l u d z k o ś c i ,  do k tó re j  k a 
żdy  z nas  j e s t  obow iąz an y .  N ad  w sz y s tk ie m i  cnotam i panu je  
ludzkość ,  'k tó ra  o g a rn ia  ca ły  św ia t.  W e w szys tk ich  k ra ja c h  
cyw il izow anych  zag ran icznych  uznali  ludzie po trzebę  żyw ien ia  
p tac tw a ,  k tó re  p o zo s ta je  w k ra ju  p rz e z  zimę. Z a  in ic y a ty w ą  
to w a rz y s tw  o ch rony  z w ie r z ą t  zw yczaj ten, a  racze j  o b o w ią 
zek  ro zsz e rzy ł  się ju ż  po ca łe j  kuli z iem sk ie j .  N ie c h c e m y  tu  
p r z y ta c z a ć  roz liczny  ty c h  p ięknych  p rzy k ła d ó w ,  gdyż  znane  
są  nam. C hcem y ty lko , a b y  obow iązek  ten  s ta ł  się u nas  p o 
w szechn ie jszym , niż to d o tą d  się dzieje , i a b y  n ik t  od n iego  się  
nie usuw ał ,  lecz k aż d y  w sw oim z a k re s ie  dz ia ła ł ,  co może, i s ło 
wem i czynem .
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S zczególniej polecam y rodzicom  i nauczyc ie lom  pow ierzan ia  
j e j  m a ej t rosk i  dzieciom, przez co uczyni s ię  zadosyć  je d n e m u  
z na jg łów n ie jszych  w a ru n k ó w  w y c h o w a n ia  dom ow ego , po trzeb ie  
ro zw ija n ia  i k sz ta łc e n ia  uczucia  w se rcach  młodych.

F r o e b l ,  ten m is t rz  pedagogii ,  tw órca  ogródków  d z ie c ię 
cych uzna je  z a  j e d e n  z n a jw a żn ie jsz y ch  w a ru n k ó w  w y ch o w an ia  
i p ie lęg n o w a n ia  se rc  młodych, po ruczan ie  dzieciom w y ch o w an ia  
j a k ie g o  z w ie rz ą tk a  dom ow ego.

Jakżeż o łattwo uczynić zadość temu warunkowi, gd y  
dziecku powierzymy troskę o biedne ptaszki w zimie. Jakież to  
źródło niezamąconej dla nich uciechy i radości, g d y  biednym, 
drżącym od zimna ptaszkom zgłodniałym  własną rączką podadzą  
garstkę pożywienia.

A jak żeż  rzadko w idzim y w tegorocznych  ogródkach d zie
cięcych  uszanowaną tę m yśl przewodnią twórcy tych ogródków  
i ich mistrza.

Nie opuszczajm y ptasząt, — które nas nie opuszczają:
A choć drzy z zimna, przymiera z głodu.
On swej ojczystej ziemi nie porzuci;
Sm ętnie świergoce, żałośnie nuci 
I czeka, czeka z wiarą, nadzieją,
Aż pogodniejsze dni zajaśnieją!

Prof. Br. Gusta wicz 
sekr. krak. tow. ochr. zw.

Sprawy Towarzystwa ornitologicznego.
Drugie Walne Zgromadzenie Towarzystwa Ornitologicznego od

było się dnia 20. grudnia w sali ratuszowej w Jarosławiu, Pan  P r e 
zes Bzowski oznajmia Szanownemu Zgromadzeniu w według statutu 
Towarzystwa §. 13. wymagającego */. część członków czynnych T o 
warzystwa, a że jest 25 obecnych a zatem czyniąc zadość temu §. 
przystąpić może do otwarcia posiedzenia.

Pomimo należytego powiadomienia rządu nikt z tegoż nie przybył.
W ny. P. Prezes zaznacza przedewszystkiem, że na dzisiejszym 

Zgromadzenie ma zaszczyt powitać wielce Szanowną Protektorkę J .  O.
siężną Maryę Czartoryską i podziękować Jej za zajmowanie się tak 

gorąco naszem Towarzystwem, starając się w różny sposób o rozwój 
egoż, bo też możemy mieć wszelką rękojmią że pod protektoratem 

tej zacnej Pani, Towarzystwo cel działalności swojej osiągnie. Wny Pan 
rezes oznajmia Zgromadzeniu, że i komitet centralny Towarzystwa 

gospodarczego jest naszemu Towarzystwu bardzo przychylue ofiarował
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1 00  koron  z swej kasy na  rok  bieżący dla T ow arzystw a i wyjednał 
nam w Ministerstwie R o ln ic tw a  2 0 0  k oron  na ro k  1896 .

W ny  P a n  1 rezes przemawia jeszcze, że Towarzystwo ma prze-  
dewszystklem zadanie  w poprawie drob iu  kra jow ego oraz zachęcania 
do chowu drobiu rasowego, również s ta rać  się b ę d z ie  osiągnąć drogę 
zbytu dla wszelkiego rodza ju  drobiu naszego ja j :

Z  po rząd k u  dziennego przyjęto na propozycyę dwóch nowych 
członków JO. księcia  A d a m i  C zarto rysk iego  z Sieniawy i księdza  Cho- 
roszewicza z Cieplic. P a n  S e k re ta rz  odczyta ł p ro tok ó ł  z osta tn iego 
W alnego Zgromadzenia . P a n  Mikiewicz- zapytuje  co do pro tokołu  czy 
za ła tw ioną zosta ła  spraw a urlopu dla p. N anny  i w sprawie kradzieży 
gołębi. P a n  S ekre ta rz  wyjaśnia że spraw a p ie rw sza  załatwioną d ru ga  
w toku załatwienia.

P ro to k ó ł  przyjęto  :
P rzyp ada jąca  z p o rządku  dziennego pogadanka  o hodowli drobiu 

w dawnej Polsce wygłosił w potoczystej mowie W ny  Profesor Dr. Mals- 
burg  k tó ra  sprawiła  na  s łuchaczach n a d e r  miłe wrażenie a  ok laska
mi huczneml przy ję tą  została W  imieniu całego Z grom adzenia  p .  P r e 
zes podziękował Szanownemu Prelegentow i prosząc ,  aby choć w k ró t 
kości ta k  cenną naukę  o pow staniu  drobiu i jego hodowli o tak  d a 
wnej przeszłości nam skreślić.

W  sprawie wystawy drobiu  p rzedk łada  p. P rezes Z g rom adzen iu ,  
że się takowe z wiosną r. p rz  odbędzie  a  p rogram y trzy  przedłożyć 
mieli wypracowane ju ż  pp. Dziadoó, Pod ir in ,  i Dobrowolski.

Pomimo odczytania jednego  p ro g ram u  nik t  ze zgromadzonych 
dyskusyi nie rozpoczął, odesłano tę sprawę do dotyczącego kom ite tu  
Wystawowego.

Przedłożył tylko pan  P rezes  Szanownemu Zgromadzeniu, że musi 
uchwalić sumę n a  tę wystawę, po szerszej dyskusyi nad tą  spraw ą 
zab ie ra ją  głos J. O. księżna  C zarto ryska  J .  W . P a n  Mikiewicz, P . D o 
browolski, p. Popkiew icz uchwalono jednogłośnie  6 0 0  koron  na cel 
wystawowy.

N astępn ie  odczytał p. Podir in  ("nauczyciel p. K aras ińsk i)  odczyt
0 opalanych i nie  opalanych k u rn ik ach  za ta k  obszerną p racę  Z g ro 
madzenie podziękowało p. Podir inow i a n a  wniosek pana  P re z e s a  
uchwalono prosić pana Podir ina  aby takowe w łam ach naszego O rg a 
nu umieszczony został.

Pan  S ekre ta rz  przedłożył Z g rom adzen iu  budżet Towarzystwa na 
rok  1896  k tó ry  jednogłośnie  przy ję ty  i s twierdzony został.  Na propozycyę 
p. Mikiewicza zostali wybrani do komisyi rachunkowej na rok 189 6 
jednogłośnie  p. Merczyński i p. T aszarsk i .

Ksiądz Choroszewicz z Cieplic postawił wniosek, aby niezapo- 
minano o drob iu  krajowym gdyż on je s t  także  bardzo pożytecznym
1 s ta ra ć  się takowy rasam i szlachetnemi krzyżować. P an  S ek re ta rz  
zrobił uwagę księdzu Choroszewiczowi, że na  pierwszym planie jes t  
zadaniem Tow arzystw a podnies ienie  chowu drobiu krajowego i w tym 
celu wyłącznie zaprowadziło  Towarzystwo zarodowe kurn ik i szlacheh 
tnych ra s  różnego ga tu nk u  dla przeprow adzenia  prób, k tórem i z tyc-
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gatunków najodpow iedniejszy  dla  naszego k ra ju  i drobiu do krzyżo
wania, być może a  to dopiero po k ilka la tach doświadczeń ścisłych 
osiągnąć możemy i w tym k ie ru n k u  pracować dalej będziemy.

Pan S ek re ta rz  oznajmił Szanownemu Zgromadzeniu , że znany 
hodowca królików W ny p. Karol Fałkow ski z Byszawa uspraw ied li
wił swoją nieobecność na posiedzeniu, tem, iż ctiwilowo zaniemógł i na 
ręcę  tegoż przysła ł  umotywowane swe wnioski a  m ianow ic ie :

1. O zmianie nazwy Towarzystwo Ornibologiczne na T ow arzy
stwo chowu drobiu, p tac tw a  dzikiego i królików w §. 6. s ta tu tu .

2. P raw a  i obowiązki członków, rzecz dokładnie  określić, k tó re  
s tany mają płacić 1 — 5 koron  wpisowego a od 2 — 10 koron rocznej 
wkładki.

Cale zaś umotywowanie p. Fałkow skiego wsprawie zajęcia  się 
p rzez  Towarzystwo chowem królików również drobiem osobno w ła 
m ach .  w Miesięczniku wydrukowane zostanie. Również załączył przy 
swej p racy  o chodowli i wartości królików ko m ple tną  m apkę ozna
cza jąc ą  farbami do ilu powiatów królik i wysłał i cały wykaz ile sz tuk  
w ciągu k ró tk iego  czasu po naszym k ra ju  i zagran icą  zozesłał.

Jednogłośnie uchwalono przysłać podziękowanie panu F a łk o w sk ie 
mu za tak  ważną sprawę ja k  podniesienie  chowu królików jako też  za  
ofiarę k ilkunas tu  p a r  bezpła tnie  królików na rzecz Towarzystwa w celu 
rozpowszechnienia zamiłowania do chowu, gdzie  Towarzystwo później 
nad tą  sprawą jeszcze poweźmie uchwałę a o rezultacie  W .  P. F a ł 
kowskiemu doniesie.

Siódme posiedzenie Tow arzystw a Ornitologicznego odbyło się 
dnia 17. g rudnia  1895 . w sali R ady  owiatowej w Jarosław iu  : O be
cni byli W ny pan prezes Bzowski JO . księżna  M arya Je rzow a  C z a r 
to ry ska  p ro te k to rk a  T owarzystw a JO. księżniczka W a n d a  C zar to 
ryska  Wiel. pani Dytziusowa, Wiel. "pani W olska  i Wiel. dani B o 
gdanowicz, W n y  pan  D r .  Dytzius, W n y  p. Dobrowolski, W n y  p. 
Dziadoń, W ny p. E .  Podwiń i W n y  p. sek re ta rz  Bogdanowicz. Z a
gaił posiedzenie  pan prezes ,  że dzisiejsze posiedzenie  zostało zwołane 
przeważnie dla  obmyślenia sprawy W ystawy, odbyć się mającej w ro k u  
przyszłym a to z tego ty tu łu  że pan Podirin  k tóry  był inicyato -em 
wystawy jeszcze w pierwszych posiedzeniach wydziału, a dziś wystąpił 
ostro  przeciw tej wystawie i d latego poddaje  pod uchwałę W y d z ia 
łowi, czy wystawa w Jaros ław iu  się ma odbyć czy też ja k  pan P o 
dirin  twierdzi, że tylko K rak ow ie  odbyć się winna, P an  Dziadoń 
przedstawia, że jeże li już  raz  W ydzia ł  uchwalił, aby wystawa odbyła  
się w Jaros ław in ,  zm ieniać  tego nie można, choćby się takowa najle
piej w Krakowie pow iodła .

P a n  Dobrowolski zab ie ra  glos w tej sprawie i sądzi, że jeżeli cho
dzi o m ateryalne  korzyści  os iągnąć  z tej W ystawy to j e s t  za  W ystaw ę 
w K rakow ie , a  w ątpię  czy W ystaw a w Jarosław iu  udać  się może.

Pan  prezes sprzeciwia się stanowczo wystawie w Krakowie a  to  
z tej prostej przyczyny, iż na ta k ą  wystawę towarzystwo nasze fundu-
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szów odpowiednich nie posiada a jest za wystawą w Jarosławiu P. Se
kretarz panom Dobrowolskiemu i Podirinowiodpowiada, źe dziś absolutnie 
nie mamy materyału do urządzenia takiej wystawy jakąby w K rakow ie  
urządzić potrzeba, a towarzystwo nasze tak młode wielkiego dzieła 
tak dokaże, jeżeli urządzi wystawę małą w Jarosławiu, która nie dla. 
żadnych materyalnych korzyści ale dla korzyści moralnej i pouczenia 
naszych hodowców bliższych i zachęcenia ich do racyonalnego chowu 
drobiu.

Pan prezes przedstawia wydziałowi, źe także drugą ważną sprawą 
jest oznaczenie dnia dla odbycia Walnego zgromadzenia Towarzystwa 
wedle statutu §. 14. i ułożenia porządku dziennego na tym zgroma
dzeniu następnie wedle porządku dzienego odczytał p. Sekretarz p ro 
tokó ł z ostatniego posiedzenia Wydziału a gdy n ik t głosu do pro to
kołu nie zabrał takowy przyjęto.

Pan Prezes przedstawia zgromadzonym Wydziału i komitetowi, 
że odbędzie się przeglądowa wystawa bydła w Jarosławiu a pożąda-
nemby było, żeby podówczas i  wystawa nasza drobiu odbyć się mogła.
Polecono to do rozstrzygnięcia komitetowi.

Pan Dziadoń przedłożył program na przyszłą wystawę a dla
braku kompletu komitetowych wystawy zaproponawał pan prezes, ażeby 
panowie Dziadoń, Dobrowolski i Podirin, każdy z osobna podali swój 
program do rozpatrzenia i uchwalenia komitetowi wystawy.

Pan Sekretarz zaś proponuje, ażeby ci wszyscy trzej panowie 
jako fachowi hodowcy wypracowali razem jeden program i przedło
ży li komitetowi wystawy do rozstrzygnięcia.

Pan Dobrowolski stawia wniosek, ażeby uchwalono datę dnia. 
i miesiąc odbyć się mającej wystawy w Jarosławiu, i proponuje pierw 
szą połowę Maja a to z tej przyczyny że drób później jest mniej
piękny, a gołębie w późniejszym czasie najwięcej młodych wysiadują, 
a w takim  razie nie mogłyby być na wystawie prezentowane.

W  tej sprawie zabierali głos jeszcze JO. księżna Jerzowa Czar
toryska, JO. księżniczka Czartoryska W anda, Wna. p. Dytziusowa, 
W na p. W olska a po szerszej dyskusyi uchwalono odesłać cały laborat 
wystawy do komitetu wystawowego.

Pan prezes przedstawia, że należałoby g Izie niektóre punkta 
w statutach zm ienić; uchwalono odesłać to do specyalnej kpmisyi.

Pan prezes przedkłada wydziałowi pisma nadesłane z W iedn ia , 
od nowo zawiązującego się związku wszystkich towarzystw chowu dro
biu w Austryi, k tó ry  zaprasza nasze towarzystwo do wzięcia udziału 
razem z nim i a względnie do przystąpienia do tego związku.-

W  sprawie formalnej tego związku przedkłada W ydzia łow i pan 
D i’. Dytzius, że należałoby rozpatrzeć w statutach tego związku, jak ie  
korzyści dla nas przynieść może i radzi, ażeby wstrzymać się narazie 
do przystąpienia do takiego związku, aż ten po zawiązaniu się, is to 
tnie pożytecznym dla Towarzystwa Ornitologicznego stać się okaże.

Uchwalono wstrzymać się na razie. Z porządku dziennego przy
stąpiono do wniosków członków. JO. księżniczka Wanda Czartoryska 
stawia wniosek, ażeby główną zwrócić uwagę na rasę drobiu, k tó ra
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się w prywatne posiadanie członkom rozdaje i nie reflektować konie
cznie na ich żądanie ale iść w pewnym wyłącznym kierunku, ażeby 
rasy te drobiu w pewnych strefach kraju ustalić się mogły.

Pan Dziadoń wnosi, że na razie kiedy nie mamy jeszcze pewnych 
danych, jaki drób ze wszech miar najodpowiedniejszy będzie dla na
szego kraju, musimy mieć więcej ras drobiu i próbować, która najod
powiedniejszą się okaże.

Na koniec uchwalono dzień 20. Grudnia na Walne Zgromadze
nie i porządek dzienny na tym Zgromadzeniu.

1. Przyjęcie nowych członków.
2. Odczytanie protokołu nowego posiedzenia.
3. Pogadanka o chowie drobiu w dawnej Polsce przez Wielm

Dr. Profesora Malyburga.
4. Sprawa odbyć się mającej wystawy w r. 1896 w Jarosławiu.
5. Odczyt o kurnikach opalanych przez Wiel. p. E. Podirina.
6. W ybór dwóch członków do komisyi rachunkowej przedło

żenie i uchwalenie budżetu.
7. Wnioski członków.
Na tem posiedzenie zakończone.

ło w ie n ie  psów zapom oca pętli wywołujące szkodliwe następstw a.
przez

Józefa Siła Nowickiego
miejsk. lekarza zwierząt.

Ł o w ie n ie  psów we L w ow ie  i innych  w ięk szy c h  m ia s ta c h  
ga l icy jsk ich ,  o d b y w a  się a lbo  zapom ocą  pętli  sk ó rza n e j ,  u m ie 
szczonej n a  sta łe j p o d s ta w ie  że lazne j ,  czyli  rąc zce  m nie j w ięcej  
m e tr  d ług ie j,  obw iedzionej sk ó rą ,  a lbo  za pom ocą  sz n u ró w  k i lk a  
m e trów  d ług ich  kończących  się  pęt lą .  Ł o w ien ie  te d y  i je d n y m  
i d rug im  p rz y rz ą d e m  odbyw a s ię  w te n  sposób, iż pę t lę  tę  z a 
rzuca  się  psu n a  szyję, k tó ra  się  w n e t  zac ieśn ia  w s k u te k  s z a r 
p a n ia  się p s a ; n a s tę p n ie  pom ocnik  r a k a rs k i  podnosi p ę t lą  psa ,  
c h w y ta  go zw y k le  lew ą r ę k ą  za k a rk ,  p r a w ą  zaś  popuszcza  
śc iśn io n ą  p ę t lę  i w sad z a jąc  do budy, o tw orem  u m ieszczo n y m  
n a  górnej części budy , a lbo  n a  ty lne j ,  zd e jm u je  s z y b k o  p ę t l ę .  
W ten sposób  łowi się  p sy  p ę t lą  um ieszczoną  n a  sta łe j że laznej 
r ą c z c e ;  bardz ie j  zaś  w s trę tn e  w idow isko  o d b y w a  się p rz y  łow ie
niu sznurem  d ługim  —  zw łaszcza  g d y  pom ocn ik  nie chw yci p sa  
z a  szy ję ,  lecz w połow ie ciała, lub za  n o g ę ; w ty m  o s ta tn im  
w y p a d k n  b a rdzo  częs to  i ludziom dos tać  się  coś może w udziale . 
N im  p rz y s tą p ię  do opisu  fa ta ln y c h  n a s t ę p s t w  po ta k ie m  łow ię-
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niu, wspomnieć mi w ypada choć w kilku słowach o złem urzą
dzeniu budy na łowienie. Buda ta  w takiej formie, jaka  je s t  
używana we Lwowie i w innych m iastach galicyjskich; ja s t  s ta 
nowczo do niczego. Urządzenie bowiem jes t  tego lodzaju, iż 
w szystkie  psy złowione w sadza  się do jednego przedziału , gdzie  
się wzajem gryzą. A przecież, ileż to razy, szczególnie we Lw o
wie, złowione są psy  bardzo drogie i rasowe, k tóre  w takiej 
wspólnej budzie pokąsane przez inne psy  — zapadają  na n a j
rozmaitsze ch o ro b y ! Aby złemu zapobicdz, wskazanem byłoby 
sporządzenie budy z pojedynczymi przedziałami np. na 10 lub 
12 psów, w ten sposób, by się psy ze sobą s tykać  nie potize- 
bowały. Czyniono mi swego czasu zarzut, uiedym tę sp raw ę po
dnosił, iż buda taka  o tyle jes t  niepraktyczna, iż n a  w ypadek  
zapełnienia jej, inne psy po drodze napotykane, a do łowienia 
sposobne, nie mogą już być wyłapywane, Odpowiedziałem k r ó t 
ko, że wtedy ł o w i ć  n i e  ś m i e ,  tylko odstawić do ż a k a m i  
złowione, a wyjechać po raz wtóry celem dalszego wyłapywania . 
Tego rodzaju wewnętrzne urządzenie budy zaprowadzono już 
dawno we Wiedniu. Jakem  wspomniał psy łowione odwiezione 
byw ają do rakam i,  gdzie znowuż dostają się po kilkanaśaie 
sztuk do jednej k l a t k i ; tu tedy powtarzają się te same historye 
z gryzieniem, kaleczeniem itd., i tu także  w sk azan em  byłoby 
pobudowanie k latek  z przedziałami na pojedyncze psy.

Odstąpiwszy na chwilkę od właściwego tematu, p izys tę -  
puję obecnie do w ykazania  szkodliwych następstw  łowieniem na 
wstępie wspomnianem.

Od roku 1892. system atycznie  badałem psy po złowieniu^ 
a spostrzeżenia poczynione w tymże czasie zapada ją  n i ż e j :

I  tak  pierwsze złe, jak ie  to łowienie wywołuje je s t  śmierć 
zwierzęcia przez u d u sz e n ie ; dzieje się to wskutek tego, iż psy 
k tórym  zarzucone pętle, instruktowo bronią się ucieczką, przez- 
co zacieśniają sobie pętlę, k tó ra  ich dusi.

W dalszym ciągu prawie w szystkie  psy — w sku tek  sil
nego ucisku na gardło i k r tań  -  zapadały  na zapalenie gardła

i krtan i.
Psy legawce, złowione sposobem rakarsk im  tracą w wielu 

wypadkach w ę c h ; że zaś u tra ta  węchu u psa legawego, czyni 
go niezdolnym do użytku myśliwskiego, tego dowodzić me po

trzebuję.
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U wielu psów w y s tę p o w a ły  choroby  oczne j a k  zapa len ia  
spo jów ek  itp.

O bserw ow ałem  u tak ich  psów po z łowieniu  w k i lku  tygodn i 
cho robę  z w a n ą  p ad a cz k ą .

P s y  z na tu ry  spokojne, s ta w a ły  się  po złowieniu  n ad  w y 
r a z  złośliwe —  w reszc ie .

P s y  po złowieniu  trac iły  m ożność poznaw an ia  sw ych  pa
nów, s ta w a ły  się, że się  ta k  w y ra ż ę  d u rn o w a ty m i" .

T e  cz te ry  p rzypad łośc i  d o s ta ją  się  w u d z ia le  psom z łowionym  
zaponiocą pętli.  Jeże l i  te d y  u w zg lę d n im y  z je d n e j  s t ro n y  w s z y s t 
k ie  pow yższe  p rzypad łośc i  z tein, iż n ie raz  zakończyć  się  one 
m o g ą  śm ierc ią  zw ierzęcia ,  z d rug ie j  zaś  s t ro n y  uw zg lędn im y 
okoliczność, iż w m ia s ta ch  w ie lk ich  m a m y  p rz e w a ż n ie  do cz y 
n ien ia  z psam i ra so w y m i n ie ra z  i k i lk a s e t  z ło tych  k o sz tu ją cy m i,  
to  m us im y  p rzy jść  do tego  p rze k o n an ia ,  iż łow ien ie  zapom ocą  
pę t l i ,  szczególn ie  psów  ra sow ych ,  n ie  pow inno  mieć m ie jsca .  
In n a  j e s t  rzecz z psam i w ie jsk im i,  k tó re  p rz y c h o d z ą  nocami za 
że rem  do m ia s t ;  te  w yłow ione zapom ocą  pętli ,  nie m o g ą  p r z y 
nieść n ikom u sz k o d y ,  bo t a k  czy o w a k  s k a z a n e  są  n a  śm ierć ,  
k tó ra  im się  s łuszn ie  n a leż y  ju ż  choćby  z tego w zg lędu ,  iż nie 
p ilnu ją  za g ro d y  sw ego  pana ,  lecz w łócząc się po m ias tach  i w a l
cząc  o k a w a ł  kości, g ry z ą  i k a lec zą  psy  m iejskie.

A by te d y  choć w części u sunąć  fa ta lne  n a s tę p s tw a  łow ien ia  
n a  pętle ,  s z c z e g ó l n i e  p s ó w  r a s o w y c h ,  w sk a z a n ie m  by 
było, iżby pom ocnicy  za k a rsc y ,  p rzyzw oic ie  odziani i z a o p a t rz e n i  
w łeg itym acyę ,  chodząc  b e z  b u d y  w czas ie  oznaczonym  przez  
k o m p e te n tą  w ład z ę  —  u m i e l i  z w a b i ć  p s a  n a  j a k ą k o l -  
w i e k b ą d ż  p r z y n ę t ę  t u  r o b i ć  z w i n n i e  m u  z a ł o ż y l i  
s m y c z ę  z a  o b r ó ż k ę  i w ten  sposób  za p ro w a d z il i  do r a k a r -  
ni, gdz ie  w łaścic ie l m ó g łb y  o d e b ra ć  psa; po o p ła c e n iu  k o m p e
ten tne j  w ład z y  pew nej dość znacznej —  m ojem  zd a n ie m  g r z y 
w ny  —  za  puszczau ie  p sa  sam opas .  Jeże li  te d y  sposób  ło w ie n ia  
zapom ocą  s m y c z y  zas to su jem y  do p s ó w  r a s o w y c h ,  zaś  z a 
pom ocą  pętli do psów n ie ra sow ych  p rzy  uw zględn ien iu  wyżej 
n ap row adzonych  u l e p s z e ń  w b u d z i e  tj. p o jedynczych  p rze 
d z ia łek  d la  k aż d eg o  p sa  osobnej,  tudz ież  p o j e d y n c z e  s t a n o 
w i s k a  w k la tk a c h  r a k a rn i  — to choć częśc iow o za p o b iegn iem y  
złemu, na  k tó re  pow szechn ie  i ogóln ie  w łaścic ie le  psów n a 
rz e k a ją .
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R ozm aitości.
Tęsknota konia za służbą wojskową. Rzadki ten wypadek 

w ydarzy ł się w Metzu. Z  fortu  Mosel sprzedano w ybrakowanego s t a 
rego  konia, k tórego nabył wieśniak, mieszkający o 36 kilometrów od 
miasta. Na d rug i dzień o samym świcie zameldował się koń  sam przez  
skrobanie  o drzwi stajni. U ciekinierow i nie podobało się życie cyw ilne , 
■urwał się ze stajni swego nowego właściciela, odbył w nocy drogę  36 
kilometrową, by wrócić do dawnych właścicieli.  J e s t  to dowód, że k o 
nie służące w kawaleryi,  doskonale  znają  okolicę, a  powtóre, że k o 
nia przy wojsku dobrze t rak tow ano,  czego nie zawsze n ies te ty  tw ie r 
d z ić  można.

Wyścig dystansowy, k tó ry  odbył się między Drezduem a L ip  
skiem, był powodem podania  Towarzystwa 0chrony zw ierzą t do Mi- 
n is te ryum  wojny o powstrzymanie podobnych dręczeń koni. Ministe- 
ryum  odpowiedziało ja k  następuje  :

„Przełożonem u lipskiego T owarzystw a ochrony zwierząt ma za
szczyt Ministeryum wojny odpowiedzieć, że wyścig dystansowy D rezno- 
L ip sk  dał władzom wojskowym bezpośrednio powód, by zastanowić  się 
nad nadużyciami, k tóre  przez p rasę  podnoszone były i ustanowić z a 
sady, wedłóg k tórych  takie  wyścigi odbywać się mają, by zadosyć 
uczynić tak  wojskowym, ja k  i pubhicznym in teresom .

Odpowiedź ta, jeże li  nie zadowala w zupełności,  to p rzecież r a 
chuje się z opinią publiczną, a  u n a s?

Wiek skowronka, • W  W ie n e r -N e u s ta d t  posiadał p. K. sk o 
w ronka przez 23 lat. Z łapano go młodego, gdy wybiegłszy z gniazdka, 
się zbłąkał. Z czasem ta k  się oswoił, że na dany znak  naw et w nocy 
świergotać rozpoczynał. Po  23  la tach  zaczął słabować i pomimo p ie lę 
gnowania życie zakończył. D la  ornitologów wypadek ciekawy.

Konic w kopalniach. N ieraz  widzieć można grom ady koni 
od 6 0 — 100 sz tuk  liczące, k tó re  pędzą p rzez  B erlin .  Pochodzą one 
z poznańskiego i górnego Szląska, tam kupu ją  je  handlarze  i t r a n s 
p o r tu ją  do Belgii, Anglii, by tam  w K o p a ln ia c h  pracowały, Po  przy
byciu na miejsce bywają zaraz w k ra inę  wiecznych ciemności spuszczane, 
by więcej światła dziennego nie oglądać. Tam  we wnętrznościach ziemi 
prędko  s ta ją  się niezdolne do p racy  i s t ą d  t łum aczą  się owe liczne t r a n s 
p o r ty  coraz to nowych koni. W zrusza jący  a r tyku ł o niedoli tych koni 
zamieściło pod niedawnym czasem francuska  gazeta  „L a  Reformo".

Członkom gal. Tow. ochrony zwierząt, którzy nie uiścili wkładek 
za rok 1894 i 1895, jakoteż  

Członkom Tow. orntiologioznego, którzy nie uiścili wkładek za rok 
1895, zaprzestajemy z numerem dzisiejszym wysyłać nasz 
miesięcznik.
Z num erem  nas tępnym  rozpoczynam y d ruk  obszerniejszy 

p racy  Dra. Malsburga „Ó pochodzeniu naszego drobiu i tegoż  
hodowli w dawnej Polsce," na k tó ry  to tem at miał Dr. Mals- 
burg- odczyt na  W alnem  Zgrom. Tow. ornit. w Jarosław iu  
20. g ru d n ia  1895.
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K a le n d a r z  m y ś l i w s k i  i rybacki
dla Galicyi wraz z W. Ks. Krakowskim.

Uwagi .  P„ie  b iałe  ozn acz a  czas p o lo w a n ia ;  pole oznaczone leżącym [ x ]  k r z y 
żykiem podaje całumi.is ięezny,  pole zaś oznaczone zw ykłym  [-f-]  k r z y 
kiem p ó łm ies ięozny  czas  ochrony .

Rodzaj  z w i e r z y n y  i r y b
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j e l e n i e ........................................... X X X X X X
Kozły ( r o g a c z e ) ......................... X X X
Z a j ą c e ........................................... X X X X X X X +
J a r z ą b k i ..................................... X X X X X X X
Cietrzew ie  i g łu szce  k o g u ty 4 “ X X X
S ł o m k i ........................................... -f- X X X X
Bażan ty  i k u ro p a tw y  . . . X X X X +
P rz ep ió rk i  i dzik ie  go łęb ie + X X X X X + X X
Dropie  i p a rdw y  . . . . . X X X + X X X
P ta c tw o  b ło tne  (k rzyk i ,  d u 

belty,  k u lo n y ,  b a ta l io n y )  . + X X
Ptac tw o  w odne (dz ik ie  gęsi

i dz ik ie  kaczki)  . . + X +
L i s y ................................................. + X X X X X X
L an ie ,  kozy, c ie lę ta  i śp ic z a k i ,

tudzież ku ry  g łuszców  i c i e 
trzewi ........................................... X X X X X X X X X X X X

K ozice  i św is taki  . . . . X X X X X x__x X X X X X
B o i e n .............................. ......  . + X
L ip ie ń ,  g ło w ac ica  . . . , X +
Ś w i n k a ............................................. X
W yrozub ,  czop.  s a n d a c z  . . X X
R rzan a ,  cy r ta .  leszcz . . . + X
Łosoś,  p s t r ą g ............................... + X X +
J a z ................................................... + X
W ę g o r z ............................................
C zeezuga  . . . . . . .
K l o n e k ...........................................
S zczu p ak  .....................................
R a k  ( s a m i c a ) ............................... X X X X X X X X X X
R a k  ( s a m i e c ) ............................... X X X X X X

a) Z ak a z a n e  jes t  łow ien ie  zw ierzyny ,  na  s id ła ,  z'elaza, ł a p k i  i inne  tym 
p o d o b n e  p rzyrządy

b) G a tunków  ryb  w p< rac  li powyżej oznaczonych  z wyją tk iem  trzech  
p ie rw szych  dn i  tychże  n iew o luo  sp rzedaw ać ,  a n i  w dom ach  gośc innych  po-. 
d aw ać .  — K . y , k tóre  w czasie o ch rony  dostaną  się w ręce ry b ak a  ma tenże 
n a ty c h m ia s t  z p o t r le b n ą  os trożnośc ią  napow ró t  puśc ić  do wody. —  N iew olno  
rów nież  sp rzed a w ać ,  an i  w dom ach  gośc innych  podaw ać  nas tępu jących  g a tu n - .  
ków ry b  i raków, które  mierzone od przodu  g łowy do końca p ie tw y  ogonowej, 
mają m ia rę  mnie jszą ,  niż  poniżej p o d a n e :

S andacze ,  bolenie, g łowacice ,  w yru  z u by i węgorze . niżej  4 0  cm.
Łososie ,  c z e c z u g i .........................................................................  „ 30 ,
Brzany,  j a z i e ...............................................................................  „ 25 „
P s t r ą g i ,  lipienie, św inki,  ey  r y ,  k l o n k i .........................  ,  20 „
B r z a u s i ,  czopy, r a k i ............................................................. „ 16 ,.

Z D ru k a rn i  L u d ó w , j  we L w o w ie  pod zarząde.r  Stan- B ylego.


